
(Z cyklu: Katolicy do czynu. IV).
Przed k ilkunastu  dniam i przyłapano na K azi­

m ierzu  w  K rakow ie  13-letnią Żydóweczkę, jak  
w ychodzące ro ­
botnice polskie  
gorąco n a w o ły ­
w a ła  do w z ięc ia  
udzia łu  w  zebra­
niu kom unisfycz- 
nem. S łow a jej 
płynęły z tak 
szczerych prze­
ko nań  i g łębokiej 
nienaw iści, że 
nie o baw ia ła  się 
ani przechod­
n iów , ani p o li­
cjanta nie zbyt 
daleko stojące­
go. Gdy m i o tym  
fakcie opow iadał 
dnia 13-go b. m. 
pew ien obyw atel 
K azim ierza, któ­
ry tę Żydów eczkę  
uciszył, ale do 

rąk  policjanta nie 
m ógł jej oddać, 
bo mu się w y ­
m knęła  i uciekła, 
gdym  słyszał o 
tej bądź cobądź niecodziennej odw adze, mocno  
się zaw stydziłem .

jak ież bow iem  sprężyny k erow aly  tą m lo-

M aika Zbawiciela.

dziufką kom unistką?  O dw agi tej dała jej n iena­
w iść do obecnego porządku społecznego, a na-

pew no i g łów m e  
nienaw iść do 
Chrystusa i jego  
nauki.

M iłość jest nie­
w ą tp liw ie  w ię k ­
szym  od n iena­
w iści bodźcem  
do działania i od­
w ag i. N igdy nie 
zapom nę pew ne  
go w ybryku  z 
czasów studenc­
kich. Chcąc na­
straszyć m oją  
siostryczkę, u- 
brałem  się w  u- 
branie śp. dziad­
ka, przew róciłem  
kożuch, na tw arz  
w dzia łem  obrzy­
d liw ą  m askę (u- 
m.yślnie w  tym  
celu kupioną) i 
w zią w s zy  stary 
kostur do ręki, \  
udałem  się do 
m ieszkania . S io­

strzyczka w idząc  mię, okropnie się przelękła, 
krzycząc w  nieboglosy: m am usiu 1 I nasza dro 
ga m am usia już była obok niej. W idząc  zaś %

ODWAŻNIE, BARDZIEJ ODWAŻNIE!
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przyczynę lęku, nie w iedząc w cale, że to ja 
jestem , z całą silą m acierzyńskiej m iłości ude­
rzy ła  m ię w  obrzyd liw ą tw arz. Oto przyk ład  
odw agi pochodzącej z m iłości.

M iłość m atki jest czem ś najpiękniejszem , ale 
dzieje chrześcijaństw a m ó w ią  nam  o p rzyk ła ­
dach m iłości Boga, które w  heroizm ie znacznie  
p rzew yższa ją  i tę najp iękn ie jszą m iłość naszych  
m atek.

A  cóż m ów ić  o m iłości m ałżeńskiej, będą­
cej źródłem  i bodźcem  podziw u godnej odw agi 
w  obronie istoty ukochanej?  W yp ad kó w  takich  
zn am y  tysiące, a dzieje  m iłości Boga przyta­
czają  liczne nazw iska , które raczej opuściły o- 
soby najbardziej kochane, a od w ia ry  nie odstą­
p iły

N adprzyrodzona m iłość Boga i b liźniego jest 
zatem  źródłem  bohaterstwa w  obronie Boga 
ukochanego. Serce, napraw dę Boga kochające, 
zadrga boleśnie na każdą w iadom ość o zn ie ­
w ażen iu  m ajestatu Bożego, o tem bow iem , by  
to serce coś przeciw nego Bogu kochać m ogło -  
m ow y być nie m oże. K atolik  z w ia ry  żyjący  
nie zniesie w  m ilczeniu  i tchórzostw ie żadnej 
obelgi spraw  boskich, z w y ją tk iem  jednej obel­
gi sam ego siebie, do której potrzeba rów nież  
dużo odw agi relig ijnej.

Patrząc pod tym  kątem  w idzen ia  na nasze  
życie „K ato lick ie", któż nie spostrzeże, któż nie 
przyzna, że w  obronie re lig ji, w  obronie szkoły  
kato lick ie j, w  obronie sakram entu m ałżeństw a, 
św ięcenia n iedzieli itd. itd. tak rzadkie padają  
głosy o dw ag il B ardzo rzad k ie l T a k  zw . prote­
sty p rzec iw  rozw odom , p rzeciw  w yrzuceniu  re­
lig ji ze szkół, p rzec iw  pojedynkom , p rzeciw  za ­
prow adzeniu  m asońskiego zw yczaju  palenia  
cia ł itd. - w szystk ie  te protesty g iz ie ż  one są 
u chw alo n e?  W  990/° na zebraniu sam ych „pew ­
nych" ka to likó w  bez obecności n ied o w iarkó w  
i w rog ó w  Kościoła t. j. w  takiem  otoczeniu, 
gdzie nie potrzeba żadnej odw agi. Czy atoli 
z m iljonow ych  rzesz kato lickich , biorących u- 
d zia ł na terenie całe] Polski w  różnych zebra­
niach politycznych, ośw iatow ych i innych, czy 
z tych o lbrzym ich  tłum ów  w iecow ych  padają  
m ężne i odw ażne s łow a w  obronie Chrystusa, 
jego E w an g e lji i K ościoła? D ośw iadczenie uczy  
nas o zupełnym  braku  odw agi re lig ijnej w  tych 
w ypadkach , o haniebnem  zaprzaństw ie  swoich  
przekonań, sw ojej w iary. W szyscy w y m aw ia ją  
się n a iw n ie : „R elig ji niech bronią księża 1“ 0 -  
w szem , nasz to obow iązek, ale Pan Bóg k a ż ­
demu czło w ieko w i p rzykaza ł: „M iło w a łb ęd z iesz

P ana Boga tw ego z całego s e r ca" . , .  W szyscy  
jesteśm y pow ołan i do życia w iecznego, w szyscy  
w ięc m am y żyć życiem  w iary,

O, taki Zupełny brak odw agi relig ijnej oskar­
ża nas o brak m iłości w  sercach naszych. A tu 
potop n iew iary  i płynącej z niej n iem oralności 
za lew a  życie  chrześcijańskie. W krótce, o n ie ­
długo w rogow ie  Chrystusa w  Polsce porw ą się 
do postaw ienia pom nika ju d a s z o w i...

K atolicy, zbudźm y sięl Rozniećm y, rozpal­
m y ognie m iłości, zab ierzm y się do podstaw o­
w ego życia wew nętrznego, do w zbogacenia sa­
m ych siebie perłam i cnót. N iechże się now opo- 
gański św iat polski dow ie z naszych czynów , 
z naszych odw ażnych wystąpień, czego może  
dokonać m iłość Chrysfusal Bo do dzieł i pracy  

w  K rólestw ie Chrystusowym  pchnie nas ty lko ... 
m iłość. Potrzebna do odrodzenia społeczeństwa  
w  Chrystusie m rów cza praca (n a jp ie rw  u siebie!) 
i odw aga płyną: z m iłości! X. F. Machay

Z  r o z m y ś la ń  a d w e n to w y c h .
u.

»Bóg jest Miłość« — tak  określił św. ]an 
E w anigelista Boga-Człowieka, Syna Bożego, Czyli 
Boga Sam ego.

W szystkie T rzy Boskie O soby m iłują się wza­
jem nie 1 są szczęśliwe i nikogo i niczego nie po­
trzebują do swej szczęśliwości.

Bóg je s t Miłością, a cechą Miłości — jest 
udzielanie się drugim .

I człowiek, k iedy  praw dziw ie kocha, zniew olo­
ny je s t niejako do św iadczenia dobrodziejstw  tym, 
k tó rych  kocha. W  tem  udzielaniu się drugim  —- 
leży w łaśnie pełnia szczęścia.

Bóg-Miłość już przed wiekam i, k iedy  jeszcze 
św iata nie było, p ragnął udzielić się. Ale kom u ? 
K iedy  oprócz B oga w T rzech  O sobach —  niko­
go więcej nie było.

O tóż postanow ił Bóg-M iłość w myśli Swojej 
wyw ołać z nicości stw orzenia, stw orzyć istoty, k tó ­
rym  m ógłby św iadczyć dobrodziejstw a i udzielić 
się im w takim  stopniu, żeby nietylko im oddać 
wszystkie dob ra  Swoje, ale naw et i Siebie Sam ego.

Aby tego  dokonać, przedsięw ziął Bóg wypro­
wadzić z niczego Swój w łasny obraz, zew nętrzny 
i w ew nętrzny, czyli obm yślił Boga-Człowieka Je­
zusa Chrystusa.

Bóg O jciec obm yślił d la Syna Sw ego ludzką 
natu rę  i przelał z N iego cały ogrom  Miłości, k tó ­
ry  łączy pom iędzy sobą T ró jcę  Przenajśw iętszą.
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A by zaś zjednać naturę  Boską z na tu rą  ludz­
ką obm yślił Bóg istotę, k tó ra  m ogłaby być M atką 
Boga-Człowieka. I w myśli Bożej stanęła N iepo­
kalana  Marja.

Bóg planow ał dalej, obm yślając najstosow niej­
sze środki stw orzenia Jezusa i Marji. I pow stał w te­
d y  pom ysł, aby na  podobieństw o tych  dw ojga naj­
doskonalszych  Isto t stw orzyć mężczyznę i niew ia­
stę , pietw szą p arę  ludzką t. j. A dam a i Ewę, 
a z nich pow ołać do bytu  ród  ludzki, z k tórego  
w  swoim czasie m ogłyby się narodzić owe dwie 
najdoskonalsze Isto ty  —  Jezus i Marja.

W  ten  sposób przygarnął Bóg w myśli swo­
je j cały ród  ludzki, jak b y  w łasną rodzinę, jakby  
dzieci Maryi, a b raci Jezusa.

I um iłow ał Bóg nietylko ogólnie, ale i p o je ­
dynczo  każdego człow ieka zosobna, każdego  m a­
ją c  przytom nego w Swoim  um yśle, każdego przy­
łączając do'Sw ojej rodziny, każdą duszę oddzielnie.

W ydaje  się to  trudnem  do uwierzenia, ale 
n iem a w tem  żadnej przesady. I ta  w ielka Miłość 
B oga jest tak  n iezbędną dla serca człowieka, iż 
to  serce nie po trafi uspokoić się, aż dopók i Bóg —  
S am  tego serca Sobą nie zapełni. A. S

Na czwarta n iedzielę  A dw entu
Ewangelia według św. Łukasza, r. 111.

Piętnastego roku panowania Tyberjusza Casa- 
rza, gdy Poncjusz Piłat rządził żydowską ziemią, 
a Herod był Tetrarchą Galilejśkim, a Filip brat 
jego Tetrarchą Iturejskim i Trachonickiej Krainy, 
a Lizaniasz Abileńskim Tetrarchą; za najwyż­
szych kapłanów Annasza i Kaifasza, stało się sło­
wo Pańskie do Jana, Zacharajszowego syna na 
puszczy. I  przyszedł do wszystkiej Krainy Jorda­
nu, opowiadając chrzest pokuty na odpuszczenie 
grzechów, jako je s t  napisane w księgach mów Iza­
jasza proroka: Głos wołającego Ha puszczy: Go­
tujcie drogę Pańską, czyńcie proste ścieżki Jego . 
wszelka dolina będzie napełniona ; a wszelka gó­
ra i pagórek poniżon będzie; i krzywe miejsca bę­
dą  proste, a ostre drogami gładkiemi. I  ogląda 
wszelkie ciało zbawienie Boże.

Tyoodniowy kalendarz liturgiczny.
24- grud. (poniedz.) W igilja Bożego N arodzenia.
25  grud. (wtorek). B o te  Narodzenie.
26  grud. (środa). Św. Szczepan, pierw szy m ę­

czennik.
27  grud. (czwartek) .Św. Jan A posto ł i Ewang.
28  grud. (piątek). Rzeź św. M łodzianków.
29  grud. (sobota). Św. T om asz b isk u p — męcz.

Komu za leży  na Oszczędzaniu dużo p ien ięd zy !?

przy zapotrzebowania obuwia, ten niech się zwróci do firmy

W O J C I E C H  K A P E R A
w Krakowie, ul. iw . Tom asza 29 I S ław kow ska 24 I 11.
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie w ła sn e g o  
wyrobu obnwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro­
bami własnej produkcji a fabryeznemi, a znajdzie wielką ró ­
żnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla własnego dobra.

0  pokój dla Kościoła w  Mek­
syku.

Katolicy meksykańscy zaznaczyli znów pełną 
gotowość współpracy z rządem, o ile tylko przy­
znaną in zostanie wolność w ykonywania praktyk  
religijnych. W  odpowiedzi na przemowę Prezy­
denta Callesa na kongresie, w której w zyw ał i na­
w oływ ał do zjednoczenia całego narodu bez ró ­
żnicy partji i wyznania dla odrodzenia Rzeczypo­
spolitej — wnieśli katolicy na jego ręce dwie  
petycje.

Pierwszą podpisali „Katoliccy księża," drugą 
„Lud katolicki".

Tekst pierwszego memorjału, podany przez 
dzienniki meksykańskie, opiewa w  skróceniu :

„M y, kapłani Katolickiego Kościoła w  M eksyku, 
którym Bóg powierzył najwyższe posłannictwo gło­
szenia religji pokoju i miłości, pomni na przyka­
zanie Boskiego naszego M is trz a : „M iłujcie się
wzajemnie, jako ja um iłowałem was", przyjm u­
jem y z radością wezwanie Prezydenta do współ­
pracy wszystkich dla dobra ojczyzny. Zapew niam y
1 przyrzekamy, że w porozumieniu z naszymi prze­
łożonymi staniemy pierwsi u boku naszego Pre­
zydenta, ażeby dopomóc mu w  przywróceniu ła­
du i porządku —  o ile tylko daną nam będzie 
m o ż n o ś ć  p r a c y  i swoboda w  wykonywaniu  
obowiązków naszego urzędu !“

Druga petycja, podpisana przez ludzi świec­
kich, tak mężczyzn, jak i kobiet, jest nieco dłuższa.

„Relig ja", mówi ona, „jest podstawą jedności 
i miłości wśród ludzi. M y  katolicy, stanowimy 
znaczną większość narodu meksykańskiego — 
stwierdzamy i zapewniamy z całą stanowczością, 
że można być dobrym katolikiem, wzorow ym  ka­
płanem a zarazem wiernym obywatelem  swego 
k ra ju ; miłujemy Ojczyznę naszą i chcemy dopo­
móc do szlachetnego dzieła rozwiązania kwestji 
socjalnej i odbudowy naszej Ojczyzny. Działalność  
naszą podporządkujemy w zupełności w skazów ­
kom i niezapomnianym naukom Jezusa Chrystusa,
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Dem okraty w  najwyższem, prawdziwem  słowa te­
go znaczeniu."

„Przejęci jesteśmy Jego nauką: „Oddajcie Bo­
gu co Boskie, cesarzowi co cesarskie".

„To też wszyscy katolicy M eksyku gotowi są 
służyć swemu krajov i zjednoczyć swe siły dla 
wielkiego dzieła r  udowy kraju, ażeby państwo 
nasze zająć mc zaszczytne miejsce wśród cy­
wilizowanych narodów świata".

Petycja przedłożona Senatowi domaga się da­
lej rew izji i reasumpcji, zniesienia ustaw skie­
rowanych przeciwko wolności sumienia.

Żąda w  pierwszej lin ji uznania i prawego za­
tw ierdzenia zrzeszeń religijnych.

Dalej domaga się rozdziału Kościoła od pań­
stwa, tak aby kontrola nad sprawami, tyczącemi 
się religji, należała jedynie do Kościoła. Kościół 
i Państwo powinny stanowić dwie władze pracu­
jące zgodnie obok siebie, a nie dwa wrcgie obo­
zy, zwalczające się wzajemnie. M em orjał przyta­
cza. że te właśnie państwa, stoją najwyżej pod 
względem kultury i ładu, gdzie Kościół cieszy się 
zupełną swobodą i niezależnością.

Dom aga się zupełnej s w o b o d y  nauczania. 
W  szkołach powszechnych nauka ma być bez­
płatną. N auka religji katolickiej może być udzie­
laną w  szkołach rządowych na życzenie rodziców, 
w  innych na zarządzenie łych, którzy szkoły utrzy­
m ują lub je prowadzą.

Państwo nie może za pomocą ustaw ograni­
czać, lub pozbawiać wolności kogokolw iek za je­
go działalność, pracę duszpasterską, czy też na­
uczanie.

Każdy obywatel państwa wyznawać może tę 
wiarę, która odpowiada jego przekonaniu i su­
mieniu i wykonywać wszelkie praktyki religijne, 
obrzędy i ceremonje, akty czczi i hołdu, służby 
Bożej -  o iie tylko nie sprzeciwiają się moral­
ności i obyczajom.

Prywatne i publiczne zakłady dobroczynne 
mogą nabywać na własność dobra potrzebne do 
utrzymania tychże zakładów i starać się o gromą- 
dzenie odpowiednich funduszów i kapitałów. To  
samo odnosi się do wspólnego nabywania, budo­
w ania i utrzymania kościołów.

Kościół i państwo powinny być zupełnie nie­
zależne od siebie. Kościół ma być osobą prawną, 
uznaną przez państwo. Państwo nie może w kra­
czać ustawami swemi w  dziedzinę duchowną swych 
obywateli, ani też w  zarząd stowarzyszeń relig ij­
nych. Kościół natorr iast nie będzie się mieszał do 
tych spraw, które podlegają ustawom świeckim.

Zarządzenia, tyczące się służby Bożej, wydaje  
Kościół i pilnuje porządku w  ich wykonaniu.

Ty lko  małżeństwa prawnie zawarte doznają 
opieki rządu.

W szystkie kościoły i ich przynależności, ple- 
banje, etc. wszystkie inne budynki, które należały 
do zgromadzeń religijnych, a po r. 1914 zostały 
odebrane, mają być zwrócone tymże zgromadze­
niom, do których prawnie należą.

„N ikt nie może zaprzeczyć", powiada dalej pe­
tycja, że kwestja religijna w  Meksyku w yw ołała  
zaburzenia, zakłóciła porządek i spokój publiczny, 
powstrzymała wszelki rozwój i postęp a zarazem  
zdyskredytowała nasz naród wobec zagranicy".

„N ic tu nie pomoże strusia polityka, zam ykanie  
oczu na szkody jakie ta sytuacja w ytwarza dla na­
rodu i państwa — zło mimo to istnieje, mimo za­
przeczeń i zapewnień, — bolesne doświadczenia 
dwu lat ostatnich dowodzą jasno, że lud meksy­
kański w przeświadczeniu o słuszności swej spra­
w y domaga się i dalej domagać się będzie w ol­
ności na każdem polu. Cały świat rozumie już  
dzisiaj, że pokój nie może być przywrócony akta­
mi gwałtu i przemocy, ani ustawami sprzecznemi 
z wolą, tradycja, w iarą ludu, ale jedynie przez, 
przyznanie ludowi prawa swobodnego w yznaw a­
nia swojej wiary. Naród domaga się wolności —  
wolności nauczania, zgromadzania się, wolności 
prasy, wypowiadania swych przekonań, w o l n o ś ­
c i  s u m i e n i a !  Nie chodzi tu o chwilowe kon- 
cessje czy ulgi, ale o prawne uznanie w  całej 
pełni, o przyznanie nam, katolikom, prawa do  
swobodnego wyznawania, praktykowania i naucza­
nia religji katolickiej".

„N ie domagamy się wcale powrotu do tego, 
co było dawniej, przywrócenia stanu z przed r 
1857, nie chcemy bynajmniej połączenia Kościoła 
z państwem. Zważywszy okoliczność, że ludność 
Meksyku jest p r z e w a ż n i e  katolicką, moglibyś­
my domagać się pewnych przywilejów, ale nie 
chcemy tego, nie mieszamy się do polityki. Ale 
nie możemy pozwolić, by istniał dalej stan taki, 
który uniemożliwia katolikom w  Meksyku podda­
nie się prawom naruszającym najświętsze prawo  
naturalne, wolności sumienia ! Stan ten doprowa­
dził rząd do walki zażartej z katolicką większoś­
cią. Kościół nie może podlegć państwu, ani pań­
stwo wkraczać w  rządy Kościoła w  czysto du­
chownych sprawach. Nie możemy dłużej znosić 
hańbiących postępków władzy, która sądzi i ka­
rze, jakby zbrodnię największą, oddawanie czci 
Bogu, sprawowanie, czy też słuchanie Mszy św., 
przystępowanie, czy też udzielanie Sakramentów św.
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Dom agam y się wolności w  wyznaw aniu wiary, 
nietylko dla nas katolików, ale wolności sumienia 
d la  wszystkich. Ale praw dziw ej domagamy się 
wolności, nie tak jak obecnie, gdzie p o z o r n i e  
wolność ta istnieje w  ogolnych zarysach, f a k ­
t y c z n i e  jednak praktyka zaprzecza temu, prze­
kreśla to zupełnie. To  nie jest praw dziw a wolność, 
do której każdy człowiek ma prawo, to nie roz­
d z ia ł Kościoła od państwa, to nie jest przyznanie 
wolności sumienia i wyznania".

„Obie władze, Kościół i państwo mogą bez 
konfliktu być zupełnie niezależne, o ile trzymają 
się swego zakresu działania — Państwo spraw  
doczesnych, Kościół duchowych. Obie te władze 
mogą i powinny współpracować, by M eksyk do­
prowadzić do kwitnącego stanu. W  wielu pań­
stwach cywilizowanych współpraca ta istnieje na­
w et u ludów indjańsko-hiszpańskiej rasy, czyżby 
tylko niemożliwa była u nas w  M eksyku?

Mó.wiono, że przyznanie tych praw Kościołowi, 
oznaczałoby utworzenie : „państwa w  państwie".

„Twierdzenie to jest zgoła nieprawdziwe i bez­
podstawne, gdyż nie chodzi tu przecież o dwie 
równorzędne władze świeckie. Dom agam y się je ­
dynie uznania niezależnej w ładzy duchownej, któ­
ra sprawowałaby swój urząd w  pełnej harmonji, 
z również zupełnie niezależną władzą świecką. 
W spółpraca taka sprzyja dobru ogółu".

Chociaż prawodawcy nie wierzą sami w. do­
gmaty głoszone przez Kościół, to przecież szano­
w ać powinni w iarę ludu a tem samem przywró­
cić pokój w państwie, pokój, który osiągnąć się 
nie da prześladowaniem Kościoła, tylko przyzna­
niem  mu zupełnej wolności, rozdziału Kościoła od 
państwa. Żądania nasze wygórowane nie są; do­
magamy się tego jedynie, co nam najniezbędniej 
do życia jest konieczne —  prawa chwalenia Boga 
i służenia M u".

„Przed r. 1857 nauka w  szkołach, nawet rzą­
dowych, była katolicką, gdyż taką była oficjalna 
religja państwowa. W  Belgji, Holandji, Anglji, etc. 
państwo popiera wszystkie szkoły, bez różnicy 
wyznania. M y  nie żądam y ani jednego ani dru­
giego, tylko wolności nauczania religji. —  Zakony  
podlegać winny jedynie w ładzy duchownej. —  
Przed r. 1857 publiczna służba Boża cieszyła się 
opieką prawa i szczegolniejszemi przywilejam i. 
W  krajach cywilizowanych publiczne procesje i 
nabożeństwa odbywają się z współudziałem władz 
etc. M y  zaś domagamy się jedynie praw a odpra­
w iania tego rodzaju nabożeństw, pragniemy jedy­
nie, by nam było wolno modlić się, słuchać Mszy 
św., przyjmować Sakramenta św".

„Dobro ojczyzny leży w  ręku prawodawców —  
oni też ponoszą za nie odpowiedzialność wobec 
historji".

Petycje te wyw arły żywą dyskusję w  pismach 
—  skromne żądania katolików meksykańskich zo­
stały jednak o d r z u c o n e  przez sfery rządzące 
Meksykiem.

—  ---------------------— .—  —------------ —---------- —----- ------- —  "WJ

f  MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW c'
pod łirmg

STANISŁAW  BIGOSZ
K R A K Ó W , K A R M E LIC K A  12

poleca po cenach przystępnych w dużym wyborze bie­
liznę męską, krawaty,kapelusze, skarpetki, laski i f.p ,

L/w  ------ —---- --------- ------------- —----------------- --------—-------- I

N a w ró c e n ie  b u d d y j s k ie g o  
k a p ł a n a  (b r a m in a ) .

IV . N a d rodze do św ia tło śc i (Prawdy).
Naneroop przybył 12 października 1913 do 

szpitala dla trędowatych w Kokoricie.
Zauważono odrazu, że zajmuje wybitne stano­

wisko wśród Hindusów tamtejszych. Prawo prze­
wodzenia nad swymi współziomkami przysługi­
wało mu, jako kapłanowi Buddy przedewszyst- 
kiem a także dla wybitnej jedo indywidualności. 
Stał się też wkrótce wyrocznią dla nich. Spokoj­
ne, dystyngowane zachowanie, zupełne opanowa­
nie, postępowanie zawsze poprawne, zwracały uw a­
gę wszystkich, jednały mu sympatję, tembardziej, 
że wyróżniał stę także nieprzeciętną pięknością, 
głębią spojrzenia, w  którem m alowała się silna 
wola i w ielka inteligencja.

Zakonnice zauważyły rychło, że jest to dusza 
bogato uposażona i tak w ielki wyw iera w p ływ  na 
otoczenie, to też postanowiły pozyskać ją  dia nie­
ba i modliły się gorąco o jego nawrócenie —  nie 
mówiły z nim jednak wcale o tem, polecając spra­
wę Bogu jedynie i działaniu Jego łaski.

Żona i dzieci odwiedzały stale Naneroopa, 
także i bracia przychodzili do niego —  witali go 
zawsze jako kapłana Buddy, klękając i całując 
jego stopy, poczem dopiero zamieniali uścisk bra­
terski. Garnęło się również do niego wielu innych 
Hindusów, bądź prosząc o radę i wskazów ki, 
bądź też na rozmowy o zagadnieniach religijnych. 
Naneroop wychodził czasem tylko na przachadzkę 
—  pozatem zachowywał zawsze w ielką rezerwę, 
trzymał się zdała od wszystkich. W ypełn iał ry ­
tualne obrzędy dla pogan przebywających w schro­
nisku, długie godziny poświęcał modlitwie a nie­
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bawem  poznał drogę do katolickiej kapliczki. Po­
kój i cisza świętego miejsca pociągały jego duszę, 
z natury skłonną do kontemplacji, przychodził tam 
często z książką w  ręku. Czytanie książek było 
zawsze najmilszem jego zajęciem, a bibljoteka 
schroniska zaopatrzona była bogato. Pewnego dnia 
znalazł listy św. Paw ła —  naprzód przeglądnął je 
pobieżnie — zainteresowały go, zaczął tedy czytać 
je  a porwany pięknem formy i głęboką ich treścią, 
pochłaniał poprostu te cudne kartki. Skończył, ale 
nie rozstał się tak prędko —  czytał znów od po­
czątku i raz jeszcze, tak długo, dopóki nie nau­
czył się na pamięć. Czytał również i znał inne 
dzieła religijne, ale św. P aw ła lubił nadewszystko. 
„Cóżbym  dał za to“, m ów ił dnia pewnego, gdy­
bym mógł był znać św. Pawła, rózmawiać z nim, 
oświecić się w  rzeczach w iary".

N iezadługo potem powiedział zakonnicy, która 
opiekowała się s a lą : „Zdaje mi się, że zaczynam  
pojm ować życie zjednoczone z Panem Jezusem 
tak jak  je w ykładał św. Paw eł".

Łaska działała coraz silniej, ale Naneroop 
opierał się jeszcze, wrodzona mu duma, zmysł 
rządzenia, godność kapłana, wszystko wydaw ało się 
nieprzezwyciężoną przeszkodą do jego nawrócenia.

24  grudnia 1917 roku spełniał Naneroop bud­
dyjski o b rzą d e k : ofiary cukru. Pięćdziesiąt do 
ośmdziesięciu funtów cukru spłonęło na wielkiej 
metalowej tacy przed ołtarzem Buddy. Pewna  
część tego cukru należała się kapłanowi spełnia­
jącemu ofiarę. Naneroop swój cukier rozdał przy­
jaciołom swoim chrześcijanom.

Doniesiono o tem kapłanowi zakładowemu 
właśnie w  chw ili, gdy miał udać się do kaplicy, 
dla odprawienia pasterki —  zirytowało go to, że 
chrześcijanie przyjęli cukier ofiarny od buddyj­
skiego kapłana. Jakież było jego zdziwienie, gdy 
spotkał u progu kaplicy tegoż kapłana, zdążają­
cego na pasterkę razem z katolikam i. Naneroopo- 
w i w ydaw ało się to całkiem naturalne, spełnił 
przed chwilą zewnętrzny znak czci dla bóstwa, 
teraz szedł zaspokoić wewnętrzne pragnienie duszy.

Ale kapelanowi wydawało się to lekceważe­
niem łaski, to też polecił, by Naneroop opuścił 
natychmiast kaplicę. Zdum iony takiem postępowa­
niem, obelgą, jaka go spotkała, Naneroop usłuchał, 
ale serce jego zawrzało buntem, goryczą i gniewem.

N ie chodził już odtąd do kapjicy, św. Paw eł 
poszedł w  zapomnienie a Naneroop przestawał 
czas jakiś jedynie z najgorszymi mieszkańcami 
schroniska. M ów iono teraz, że chce zostać muzuł­
maninem, wraz z kilkom a z nowych swych przy­
jaciół.

Ale Bóg nie przestał pukać do drzwi jego 
serca. Sumienie coraz głośniej domagało się po­
słuszeństwa dla głosu Bożego. Nie czuł się szczę­
śliwy, szlachetna jego natura nie mogła pogodzić 
się z ordynarnem prostackiem zachowaniem się no­
wych przyjaciół. Zerw ał z nimi niebawem.

Zaw rzała w  jego duszy w alka ostateczna —  
miała mu przynieść zbawienie. Stan jego zdrowia 
pogorszył się znacznie, a przytem jak to bywa  
u trędowatych, ucierpiał bardzo jego zwrok. Cho­
dził ty lko po omacku, była to najcięższa próba 1 
Szukając pociechy, zwrócił się stopniowo do św. 
Paw ia Przez kilka tygodni zdawało się, iż go 
wszyscy opuścili. Katolicy modlili się w praw dzie  
za niego, ale zostawili łasce zupełnie wolne pole 
do działania —  M uzułm anie pogardzali nim, nie­
dowiarkowie kpili a Hindusi spostrzegli, że Nane­
roop zmienił już swoje przekonania. B łądził sa­
motny po ścieżkach ogrodowych, ale coraz to czę­
ściej zbliżał się, krążył dokoła kaplicy. Parę razy 
usiadł na stopniach, podszedł aż do progu, w re­
szcie przezwyciężając wszelki wzgląd ludzki, wszedł 
i ukląkł przed w ielkim  ołtarzem.

Tu  dopiero u stóp Tabernaculum doznał uko­
jenia. N iewym ow na słodycz przejęła jego serce 
—  tak, tu źródło prawdy i szczęścia, tu żyje Je­
zus, Miłość nieskończona.. Teraz bez wahania 
zdeptał resztki dumy —  poszedł do księdza ka­
pelana. Okazało się, że naukę wiary znał i rozu­
miał doskonale, niewiele już trzeba było uzupeł­
nić, by przygotować go do chrztu św.

Doli. nast.

^iig»iiiife«iiii»!S<łiii»Tr«iiii»Siiiiteiin»Triiiii»Z£iiii»głiiiiGi»iiiiGi«iii»»^iiii»iiiiin^iiig^nSnT5»iil^

[I MAGAZYN FABRYCZNY

| M. J A B B A  I
j| Kraków, Sukiennice Nr. 1
lf (od strony pomnika Mickiewicza)

|i Wszelkie a r t y k u ł y  k o ś c i e l n e  
i z bronzu, srebra etc. artystycznie 
I wykonane. Zastawy stołowe i przed-

mioty użytku domowego. gj 
I Reparacje, złocenie i srebrzenie wy- i  
I konywa we własnej fabryce po naj- i  
p niższych cenach.

Numer gwiazdkowy „Dzwonu" będzie już ro- 

zesłany 2 1-go grudnia (sobota). W  wigilję Bożego 

N arodzenia pow inien on już być w rękach  wszyst- 

kich odbiorców .
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Czytanie Pisma św.
Pismo św. to prawda, podana ludziom przez 

Boga, poznać ją więc trzeba, by naszemu dobru 
służyła. Podaje nam ją  Kościół w kazaniach. Chcąc 
ją  poznawać i w domu trzeba mieć biblję.

Kupić całą biblję jest trudno, bo trzeba dać 
dużo pieniędzy. Trzeba posługiwać się dziejami 
biblijnemi, które zawierają najważniejsze rzeczy 
ze St. Testam. Zw ykle  są w  nich i objaśnienia 
rzeczy trudniejszych albo spraw i słów, w  naszych 
stronach nieznanych. Nie poznajemy przez to ca­
łej biblji, ale już i z tego w ielkie osiągamy ko­
rzyści, bo wszystko, co napisanem jest, napisanem  
jest dla naszego pouczenia (Rzym  15, 4).

Czytając Pismo św. uczymy się poznawać 
Boga —  lego wszechmoc, mądrość, dobroć nie­
skończoną i miłosierdzie. Znajdujem y tam przy­
kłady życia cnotliwego. Pismo św. jest niejako 
latarnią morską, wskazującą żołnierzom drogę do 
spokojnego portu.

Przez Pismo św. uczymy się poznawać wszyst­
kie złe następstwa występku i strzec się grzechu,

fest ono zwierciadłem, które pokazuje zło i uczy 
nas zarazem usuwać je. Kto miłuje Pismo św., 
nie miłuje złych pobudek do cielesnych. Czytanie  
Pisma św. stwarza dusze czyste.

N igdy nie można powiedzieć, że się już zna 
dokładnie Pismo św., ilekroć się je czyta, zawsze  
znajdzie się coś nowego. Pismo św. jest jako źródło, 
które płynie ustawicznie i to tem obficiej, im w ię ­
cej się z niego czerpie.

Ale Pismo św. jest trudne do zrozumienia. Św. 
Augustyn oświadcza pokornie: „ W  Piśmie św. jest 
o wiele więcej rzeczy takich, których nie rozu­
miem, aniżeli tych, które rozum iem ". Dziecko śpie­
szy z orzechem do matki, by mu go rozłupała, 
człowiek śpieszy do Kościoła, by mu w ytłum a­
czył niezrozumiałe miejsca Pisma św.

Kościół pozwala czytać tylko takie Pismo św., 
które ma aprobatę biskupią. Biskupi dają aprobatę, 
jeśli tekst jest dobry i jeśli ma dobre objaśnienia.

Nie trudno dzisiaj o Now y Testament, o D zie ­
je biblijne Starego i Nowego Zakonu. Może to 
b>ć książka szkolna. Czytając je przekonamy się, 
jak w iele  dobrego będziemy im zawdzięczać.

i i i i i m i i i i m i i i i E m i i i i g i i S E i m i i i i i i g i m t i i i m m i i i i B s i i m i i i m g i a a s i i i H m i i m G i i m i i i m i i i i i m i i

Skarb nad skarby.
(Z dziedziny wychowania)

W  twoim domu, na twoim majątku ukrywają  
się wielkie skarby, o których ty nic nie wiesz. 
Czyż to rzeczywiście skarb dla ciebie? Nie. Na  
nic ci się nie przyda ani złoto, ani perły, jeżeli 
nie wiesz, że są twoje, że czekają na użycie i zu­
życie przez ciebie. Przypom inają się mieszkańcy 
południowej A fryki, którzy mieszkali tam, setki 
i setki lat, a nie widzieli jakiem bogactwem  
bawią się ich dzieci na brzegach rzek i potoków. 
Po zajęciu tych krajów  przez Anglję, pewien su­
chotnik wyjechał z Londynu do południowej 
Afryki, by w  gorących promieniach tamtejszego 
słońca szukać lekarstwa na swą chorobę. Przyglą­
dając się raz bawiącym się dzieciom walecznych 
Burów, zauważył, że kam yki w  rączkach dzieci 
błyszcą przedziwnie. D a ł dzieciom po kilka gro­
szy, zabrał kilka kamieni i wyjechał do złotnika 
w  Londynie. W iedział on o tem, że nie są to 
zwyczajne kamyczki bezwartościowe, ale tego nie 
przypuszczał, że są to djamenty. Za kilka kam y­
ków w ziął w  Londynie olbrzymie pieniądze. Po­
wrócił do „barbarzyńców" —  Burów, zaczął szu­
kać dalszych kam yków i stał się bogaczem-miljo- 
nerem. Burowie zaś —  nieuświadomieni o skar­

bie —  jęczeli dalej w  niewoli A nglików  i nędzy, 
mimo że ich domy —  lepianki djamentami były  

wysadzane.
Zdaje mi się, że w  naszej Ojczyźnie żyją licz­

ne tysiące obywateli, którzy również —  jak owi 
Burowie — nie wiedzą o skarbie, jak i w domach 
swych posiadają, ani nie znają jego wartości.

Cóż to może być za skarb ? Skarbem każdego  
domu polskiego, największym skarbem Ojczyzny  
jest dziecko. Pomyślmy sobie tylko : coby było  
z naszej Ojczyzny bez ludzi?  Bo jeżeli prawdą  
jest, że Ojczyzną jest z iem ia -żyw ic ie lka , pachną­
ce zdrowiem góry, oiazi szumiące i szczebioczące 
życiem rzeki i potoki, o ileż większą prawdą jest, 
że Ojczyznę stanowi w  pierwszym rzędzie lud 
polski, który tę równą i pagórkowatą ziemię za­
mieszkuje. Okiem  zaś i nadzieją ludu polskiego 
są jego dzieci. Usuń, zabierz dzieci z ziemi 
polskiej, za 100 — 200 lat ziemia ta będzie cmen­
tarzem, na którym stanie nagrobek z takim napi­
sem : Tu  była kiedyś Ojczyzna Polaków.

Drogie kamienie oprawiają w  złoto i inne kosz­
towności. Góry, rzeki, doliny i równiny są tylko 
oprawą prawdziwego skarbu, jakim  jest lud. Z ie ­
mia jest ciałem, ożywiającem duszę Ojczyzny, 
którą jest lud ; zabezpieczeniem zaś istnienia O j­
czyzny są dzieci.

Rozmyślając kiedyś w  czasie przechadzki nad
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treścią tego artykułu, m inąłem  dom bardzo ładnie 
zbudowany. N ie  będę opisywał kto jest jego 
właścicielem, czem się trudni, gdzie pracuje. Jest

go właścicieli, zastanowiałem się w  czasie prze­
chadzki, co w  tym budynku jest najdroższem, naj- 
cenniejszem? I naraz przypom niał mi się kawałek

to dom jednego z licznych Polaków  zamożnych. 
W ew nątrz domu piękne urządzenie, w  schowaniu 
książeczki Kasy Oszczędności, dolarówki i akcje, 
słowem dobrobyt materjalny. Znając ten dom i je -

niezwykle piękny z dziejów ludzkości; piękny  
i ponad 2000 lat stary. W  duchu znalazłem się 
w  Rzymie, w  domu wielkiej pani Kornelji, córki 
sławnego Scypjona. U  p. Kornelji odbywała się
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MARIA CZESKA MĄCZYŃSKA.

D ziw aczne  p rzy god y
Imci P an a  Jura Bendońskiego.

52 PO W IEŚĆ.

Ten rok który minął, jakże radosny był, jakim  
królewskim darem nieba w  jej biednem istnieniu, 
było to serce miłujące jej dusze. Sen to był, sen
0 raju.

A oto teraz największe szczęście kobiety, 
najw iększy niebios i życia dar i ona wobec nie­
go taka bezradna i biedna.

—  Jur.
—  Co O fko?
—  D aj mi go.
W zię ła  go z rąk Jura ostrożnie, przygarnęła, 

czuła obok siebie ciepło tego dziecięcego ciałka
1 łzy wezbrały jej pod powiekam i i płynąć za­
częły jedna za drugą, bolesne, ciche, do wstrzy­

mania trudne. A Jur pochylił się ku niej i gła­
dząc jasne, po poduszkach rozsypane warkocze, 
m ówił miękko.

—  Co ci to kochanie? Co ci to?
.E  nic, tak sobie, słaba jeszcze jestem, to 

i maże się o byle co. I pan ojciec pisał, jako  
Strutzlowa przyjedzie ? —  Usiłowała odwrócić 
jego uwagę od onych łez co płynęły.

—  Dziś, jutro tu będzie.
—  i ostanie póki mały nie odrośnie?
—  Ostanie.
- -  B o ... pomyśl, ja go przecież widzieć nie moge.
Głos sie jej załamał.
—  M alutka ty moja, przyjacielu serdeczny, 

Strutzlowa ci go dopilnuje, jak  swego. N ie m artw  
się, jeno zdrowiej, zdrowiej.

D la  mnie, dla niego.
—  Ja się nie martwię, Jur, jeno, jeno . . .

Cicho malutka, cicho kochaniątko ty moje
serdeczne.

gawęda towarzyska dam rzymskich. M ów iły  
o sztuce, literaturze, poezji, a na końcu zaczęły 
m ówić -  kobietami były, niema się czemu dziw ić -

się dać zawstydzić, pokazała gościom swe naj- 
drogocenniejsze klejnoty. W  tej właśnie chwili 
wracali ze szkoły jej dwaj synkowie. W ezw ała

K o m elja , m a tk a  Gracchusów.

o kosztownościach i klejnotach. Wszystkie jakby  
na wyścigi pokazywały pani domu swe pierście­
nie, bransoletki, łańcuchy i łańcuszki, wszystko 
niezwykle piękne i drogie. Pani domu nie chcąc

ich do siebie, z miłością macierzyńską ucałowała  
i pokazując na nich z dumą, rzekła do dam rzym ­
skich : „Oto moje klejnoty, oto moje kosztowności". 

T a  szlachetna poganka -  rzymianka, ta nieś-

j tl ll iMIMIIIIIIIIi,
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miertelna Kornelja odgadła prawdę. O jczyzna w y­
wdzięczyła jej się. Synów swoich wychowała bo­
wiem na znakomitych obywateli -  patrjotów. Pos­
tawiono jej pomnik z napisem krótkim, ale jakże  
dużo mówiącym : „ M a t e r G r a c c h o r u m "  (M at­
ka Gracchów). Pom nik ten głosi podzis' dzień 
całemu światu sławę Kornelji, uważającej synów  
swych za skarb największy, a wychowanie ich za 
najdroższą perłę Ojczyzny.

Kornelja była poganką, patrzyła na świat okiem  
natury, okiem nie oświeconem światłem Buskiego 
O bjaw ienia. Samo oko w idzi dużo gwiazd na fir­
mamencie niebieskim, ale przez lornetę zobaczy 
ich o grupę tysiące więcej, których oko choćby 
i najbystrzejsze, nie spostrzeże, Lornetą rozumu 
jest wiara. Za pomocą w iary wiemy o prawdach 
i rzeczach, które są ukryte przed rozumem. Patrząc 
zaś okiem wiary na Ojczyznę, jakąż olbrzymią 
wartość ona przedstawia ze swoimi 27 miljonami 
dusz ludzkich. W iara  uczy nas o nieśmiertelnej 
wartości każdego człowieka. Przed Bogiem jeden 
jedyny człowiek więcej wart, niż świat cały.

bkarb nad skarby !

Ojcowie i matki ! Bądźcie świadomi swych 
skarbów : waszych dzieci. W ychow ujcie je lepiej 
od Kornelji, wzorujcie swą pracę wychowawczą  
na przykładach rodziców Panny Najśw. Połączcie 
rozum z w iarą : Kochajcie w dzieciach swe klej­
noty, skarb Ojczyzny, własność Pana Boga !

M.

Otarła łzy i uśmiechnęła się, przyciągając je­
go rękę do ust.

—  O  Jur! Prośbę mam do ciebie, prośbę wielką.
—  No m alutka?
—  Pan ojciec tyle o Częstochowie naopowia­

dał i ja  pragnęłabym .. Pójdźm y tam Jur, jak  z 
pól uprzątną. Pójdźm y panu Bogu i Matce N aj­
świętszej podziękować za ono dzieciątko maluś­
kie, za to miłowanie nasze, za wszystko. A  może, 
pan ociec m ówił wielu tam ludzi odzyskało zdro­
w ie .. m oże..

N ie mogła dokończyć, przytuliła głowę do ra­
mienia, które ją  obejmowało z miłością w ielką  
i płakała cicho.

—  Pójdziem y kochanie.
—  M oc Boża w ielka jest.
—  M iłaś mi Ofko zawdy i milszą już być nie 

możesz.
—  Tak bym go chciała zobaczyć.
—  Moc Boża w ielką jest i silną powinna być 

»asza wiara

i p. Ks. Biskup Władysław krynicki.
D nia 7-go b. m. wieczorem zmarł w  „Om edze" 

w W arszawie, po krótkiej chorobie biskup w ło­
cławski J. E. ks. W ładysław  Krynicki. Urodzony 
we W łocławku, w  r. 1861, ukończył tam w  1879 r. 
szkolę realną, poczem wstąpił do seminarjum du­
chownego w  temże mieście, Jako alumn pilny  
i zdolny, był wysłany przez władzę duchowną 
na studja do akademji duchownej w  Petersburgu. 
Ukończył te studja w  1886 r. ze stopniem magi­
stra św. teologji. W  tymże roku był m ianowany 
profesorem seminarjum diecezjalnego we W łocła­
wku, wikarjuszem katedry włocławskiej i prefek­
tem szkoły realnej. W  se ninarjum w ykładał pra­
wo kościelne i historję Kościoła. O d r. 1890 do 
1901 był wiceregensem seminarjum włocławskie­
go W  r. 1910 ks. biskup Zdzitowiecki m ianował 
ks. Krynickiego kanonikiem katedry kujawskiej 
i wizytatorem diecezji. W  r 1918 śp. ks. Kryni­
cki był m ianowany biskupem sufraganem w łocław ­
skim, w roku zaś 1927 —  biskupem diecezjal­
nym włocławskim. —  Ś. p. biskup Krynicki jest 
autorem szeregu prac religijnych, jako t o : „O  
sposobie rozmyślania według metody św. Ignace­
go i o rachunku sum ienia", „Rozmyślania o ży­
ciu i cnotach M atk i Bożej, dla użytku młodzieży 
duchownej",. „U  stóp Krzyża", „W ym ow a święta, 
czyli podręcznik do te .r ji kaznodziejstwa", D zie­
je Kościoła Powszechnego" i inne. D rukow ał też 
liczne artykuły, oryginalne i tłumaczone, w „Ency- 
klopedji kościelnej", oraz kazania w  czasopiśmie 
„H om iletyka".

R ozszerzajcie D zw on Niedz.

R O Z D Z IA Ł  X V III .

D z i e c i  B o ż e .

—  Ofko.
Podniosła głowę a on łagodnie, dłońmi co 

od wzruszenia drżały okolił jej tw arzyczkę:
—  W racać nam czas.
— Jutro, po Mszy świętej, dobrze Jur?
Dobrze kochanie.
Tydzień już cały przebywali w Częstochowie, 

przynieśli Najświętszej Panience dwa swoje ser­
ca płomienne, czyste, wierzące, jako  dwa skar­
by nieocenionej wartości. Co dnia przystępowali 
do Stołu Pańskiego, co dnia jednakowo dusze 
ich płonęły tęsknotą, wiarą, nadzieją, jako dwa  
stosy ofiarne. Całe dnie spędzali w  kościele, 
śpiew O fki przodował ludziom, płonął u stóp oł­
tarza i zapalał innych potęgą swojej wiary. K lę­
kali zawsze w  tym samym miejscu, po lewej stro­
nie ołtarza i zawsze z tą samą nadzieją m ówili 
sobie wieczorem, jutro może. C. d. n.
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Wyjazd polskich misjonarzy do Afryki.
D nia 10 bm. odbyła się akadem ja misyjna 

z okazji wyjazdu O. M isjonarza W aligóry, dwóch  
Braci i czterech Sióstr misjonarek do Afryki, sta­
raniem Sodalizacji św. Piotra K lawera w  sali D o ­
mu młodzieży rękodzielniczo-przem ysłowej przy 
ul. Skarbowej 2.

Sala była przepełniona; uroczystość uczcił swą « 
obecnością ks. biskup sufragan Rospond. W  pod­
niosłym nastroju po odegraniu „leszcze Polska 
nie zginęła1' wysłuchano nadzwyczaj interesujące­
go referatu O. W aligóry, który udowodnił, dlacze­
go misje są dla A fryki nie tylko wskazane, ale 
nawet konieczne. Podniósł to, że w  czasach han­
dlu niewolnikam i Polska nigdy nie należała do 
państw uprawiających ten proceder. Dodał, że do 
dziś dnia te okropne stosunki panują w  Afryce, 
a murzyni wykupieni z niewoli przez Misjonarzy, 
nieraz się w nocy budzą z przeraźliwym  krzykiem, 
gdy im się przyśni to co przecierpieli.

Wszystkie produkcje nadzwyczaj udatne, uro­
zmaiciły wieczór. I tak serdecznie pożegnał odjeż­
dżających w  imieniu m łodzieży akademickiej re­
prezentant tejże znany i ceniony chór Lutni kra­
kowskiej odśpiewał pod kier. prof. Koniora kilka  
okolicznościowych pieśni, a na zakończenie ode­
grano dram at w  1 akcie p. t. >Głód w  Afryce".

O czem pamiętać przed świętam i.
1. A by  strucle kupow ać ty lko od piekarzy 

chrześcijańskich a nie żydów.
2. A by drzew ek w cudzym  lesie nie w ycinać 

lub kraść, lepiej się bez drzew ka obejść.
3. A by we wigilję w gospodzie nie siedzieć.
4. A by się w czasie pasterki w kościele i przy 

kościele należycie się zachować.

Jak popierać „Dzwon11
1. T rzeba go prenum erow ać, kupow ać albo 

przynajm niej czytać.
2 Żądać »D zw onów “ do czytania w restau ­

racji, gospodzie, w czytelni.
3. Pisać do »Dzwonu« ze wsi czy z parafji, 

gdy się tam  odbędzie jaki obchód, pośw ięcenie, 
kurs lub zajdzie coś niezw ykłego.

4. Ogłaszać w »Dzwonie< swoją firmę, han­
del, pracow nię, wyroby.

5. K upow ać przede wszystkiem u tych, co się 
w »Dzwonie« ogłaszają i ich w yroby popierać.

6. K upując co u nich pow ołać się na to, że 
było w »Dzwonie* ogłoszone.

7. Innym  to pism o polecać i do czytania go 
zachęcać

8. Z jednyw ać prenum erato rów  > D z w o n u <  
gdzie się tylko i ja k  się ty lko da.

T aka robo ta  to  apostolstw o dobrej sprawy.

Zawody Dzwonu Niedzielnego
Program em  > D z w o n u <  je s t chw ała Boża
obro bliźnich w K rólestw ie Chrystusow em .

N ad urzeczyw tstnieniem  tego  p rog ram u  p racu ją  
wszyscy św iadom i K atolicy. Poza ścisłem i obo­
wiązkam i religijnem i, każdy kato lik  bierze dziś 
udział w tak  zw. apostolstw ie świeckim. W ielką 
je s t już liczba najróżnorodniejszych prac i dzieł 
katolickich.

Z apytujem y :
Która z prac katolickich jest najpilniejsza 

i najważniejsza.
K ażdy uczestnik zaw odów  niech bierze w ra­

chubę sw oją m iejscow ość i jej potrzeby.
Za najlepsze opracow anie rozdam y trzy na­

grody : 50 zł. (I nagroda), 35 zł. (II nagroda), 
20 zł. (III nagroda).

T erm in  nadesłania rękopisów  : 1-go lutego.

Od 30-tu lat
kupuje się z petnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka
w wielkim  wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

P R Z E M Y S Ł - -  LINOLEUM
Kraków — Rynek Główny 10

W arszaw a B ie lsk o
Marszałkowska 143 W zgórze 20.

G D ZIE NIEBO?

Do nieba patrzysz w górę, a n ie  spojrzysz w siebie: 
Nie znajdzie Boga, k to  go szuka tylko w niebie;

A. Mickiewicz.
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Obrady Rady Ligi Narodów.
R ada Ligi N arodów  zebrała się na posiedze­

n ie  zimowe w m ieście Lugano. S praw a polsko-li­
tew ska  zajęła pierw sze m iejsce. W oldem aras m ó ­
wił blisko dwie godziny, pow tarzając wszystkie 
daw ne  i znane zarzufy przeciw  Polsce. W  num e­
rze następnym  może już będziem y m ogli podać 
zarządzenia Ligi w sporze litewskim . Ciągnie on 
się bow iem  za długo i niezbyt pow iększa pow agę 
L igi N arodów .

Zatarg między Boliwją i Paragwajem.
M iędzy dw iem a państw am i południow ej A m e­

ryki, trw a w ojenne napięcie, a m ianow icie m ię­
dzy Boliwją i Paragw ajem . Boliwją liczy blisko 
trzy  m iliony m ieszkańców  na teren ie  pó łto ra  mil- 
jo n a  kilom etrów  kw adratow ych, Paragw aj je s t 
znacznie m niejszem , bo  m a zaledwie m iljon 
m ieszkańców  na 253. 100 k ilom etrach  kw adra to ­
wych. (Polska m a 389,000 kim  kw). Z liczby 
m ieszkańców  więc widać, że są to państw a małe 
i w ojna m iędzy niem i nie m oże być na wielką 
skalę  zakrojoną.

O cóż im chodzi? G ranice m iędzy państw am i 
w  A m eryce wyznaczono w wieku ubiegłym  b ar­
dzo pow ierzchow nie. Nie w bijano żadnych słu­
pów  granicznych na terenie, lecz w yznaczono 
gran icę jedynie na m apie. T ak  zw. pasy  gran i­
czne są tam  jeszcze i dziś kilku kilom etrow ej 
szerokości w olbrzym ich gęstw inach lasów. P o ­
m ału, pom ału jed n ak  zaczęto badać te reny  na 
pasie granicznym  i szukać tam  różnych skarbów . 
N a jednym  z odcinków  granicznych m iędzy Bo­
liw ją i Paragw ajem , na stepie Chaco Boreal istniała 
w łaśnie tak a  granica na m apie. Ruchliw si oby­
w atele Boliwji posuw ali się na stepie coraz b a r­
dziej naprzód, bijąc zarazem  słupy graniczne, 
a gdy się posunęli znacznie, zbudow ali tam  naw et 
fo rty  w ojenne, obsadzając je załogą 25 żołnierzy. 
Paragw ajczyków  niepokoiło  trochę  to  posuw anie 
się Boliwji, a gdy się wykazało, że na stepie 
C haco Boreal są źródła naftow e, złość ich pow ię­
kszyła się znacznie. D nia 6-go grudnia urządzili 
n ap ad  na jed en  z fortów  i zniszczyli go. Boliwją 
obraziła się oczywiście, zerw ała stosunki z Para­
gw ajem  i grozi wojną, jeżeli nie otrzym a zadość­
uczynienia.

L iga N arodów  interw enjow ała u obu państw  
telegraficznie i jest w szelka nadzieja, że w ojny 
nie będzie.

Udaremniony zam ach na Hoovera.
Policja argentyńska natrafiła na ślady spiskow ­

ców, k tórych celem  było w ykonanie zam achu na

H oovera. Spiskow cy mieli zam iar rzucić bom bę 
pod  pociąg  specjalny, k tórym  m iał jechać prezy­
den t S tanów  Z jednoczonych. Spiskow cy mieli 
jak o b y  zam iar zemścić się za w yrok w spraw ie 
Sacco i V anzetti. A resztow ano znaczną ilość p o ­
dejrzanych osób.

Trzęsienie ziemi w Chile.

Poselstw o chilijskie w W arszaw ie otrzym ało 
od  sw ego rządu z Santiago  następujący  te legram  
w spraw ie trzęsienia ziemi, k tó re  nawiedziło nie­
k tó re  prow incje republiki chilijskiej. M iasta T al- 
ca i C onstitution zostały praw ie całkow icie znisz­
czone. W  m iastach Chillan, San-Fornando, Curico
1 w okolicy stra ty  są wielkie. D otychczasow a 
liczba zabitych wynosi 250 osób, rannych  je s t 
600 osób. Rząd wysłał1 na pom oc pociągi i o- 
k rę ty  wejenne. Zdołano już przyw rócić kom unika­
cję telefoniczną i kolejow ą. Z całą energ ją  roz­
poczęto  wszędzie p race nad  odbudow ą. Na akcję 
odbudow y kraju  kongres uchw alił przeznaczyć
2 milj. pesetów .

P. prezydenta Mościckiego operowano.

D nia 12-go grudnia  dokonał Dr. Pisarski w K ra­
kow ie operacji na p. Prezydencie, operacji prze­
w odów  m oczow ych. P. P rezydent czuje się d o s­
konale  i p rędko  w raca do zdrowia. U derzającem  
jest, że P. P rezydent zjechał na tę  operację  do 
K rakow a. M łody stosunkow o Dr. Pisarski m a 
widać zasłużoną sławę.

Spraw y kościelne w Sejmie.
Sejm ow a K om isja adm inistracyjna obradow ała 

nad  św iadczeniam i kościelnem i. Po dyskusji p rzy­
ję to  trzy pierw sze artykuły. A rtyku ł pierw szy 
głosi, iż obow iązek nabycia gruntu  pod  budow ę 
św iątyni i plebanji, o ile Kościół w łasnego g runtu  
nie posiada, spoczyw a na kolatorze, na K ościele 
i wreszcie na parafjanach. Art. 2 przew iduje, że 
obow iązek św iadczenia na powyższe cele je s t ty lko 
pom ocniczy w w ypadku, gdy Kościół nie posiada 
w łasnego m ajątku  i dochodów , w reszcie w edług 
art. 3 obowiązek' publicznych św iadczeń na cele 
kościelne m oże być nakładany  przez państw o.

N ależy podkreślić  w ysoce niegrzeczny, a na­
w et K ościołow i kato lickiem u ubliżający fakt, że 
w nioskodaw cą w tej spraw ie był osław iony poseł 
D r. Putek, znany ze swej w rogiej działalności 
przeciw  katolicyzm owi.

R ząd podobno  m a swoje w nioski w tej sprawie.

3-piętrowa kamienica w Łodzi runęła.

D nia 7-go b. ,r. rano runęła w Łodzi przy A- 
lei 1 m aja świeżo zbudow ana 3-piętrow a kam ie­
nica o fnjmcie 30 m. Zabity  jest robo tn ik  Jakóbo- 
w icz,żyd. W śród personalu .znajdującego się w obok 
położonej tkalni W eisenfischa zapanow ała ogro­
m na panika.
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Zamachy bombowe na redakcje.
W  dniu  św. M ikołaja nieznani d o tąd  spraw cy wy­
słali do redakcji »Słow a P o lsk iego« we Lwowie
1 »Ilustrow anego K urjera* w K rakow ie eleganckie 
pakunk i z zaw artością bom by. W e Lw ow ie zarząd­
ca drukarn i W ilhelm  Skrzyczyński otw orzył paku­
nek  i zaraz nastąp ił straszliwy w ybuch, raniąc 
Skrzyczyńskiego na całem  ciele i niszcząc zupełnie 
pokój. W  K rakow ie z pow odu przezorności do 
w ybuchu nie doszło. W  obu w ypadkach, p ode j­
rzew ają zam ach polityczny ze strony  bojow ców  
ukraińskich  Ś ledztw o nie udow odniło tego  podej­
rzenia. Wujaszek.
jiim im iiiiim m su B iiiiiiiM iiiiiiiiiiiim iiL

Z  L A M P Y  N A F T O W E  wiszące i stojące, Z  
Z  p r z y b o r y  d o  n i c h  j a k o  to: CYLINDRY, KNOTY, — 

p o l e c a :  Z
= WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI z
"  K R A K Ó W ,  RYNEK 16. =
Z  M a g a z y n  s e r w i s ó w  p o r c e l a n o w y c h  s t o ł o w y c h ,  Z  
Z l a m p  e l e k t r y c z n y c h ,  s z k l ą ,  k r y s z t a ł ó w ,  noży, Z  
Z  w i d e l c y  i  ! v ż e k  a l p a g o w y c h .  Z
'iiiim m m m m m m M iiiiiim iiiiiiim im ir

Bufy nieprzemakalne.
A by je  uczynić nieprzem akalnem i, należy spo ­

rządzić następujący p re p a ra t : Pół litra oleju lnia­
nego  wlewa się do kam iennego garnka, dodaje  
6 dkg. łoju baran iego  lub w ołow ego albo smalcu,
2 dkg. w osku i 16 dkg. żywicy i top i to razem  
na w olnym  ogniu, pilnie i starannie mieszając. 
G dy się w szystko dobrze rozpuści i razem  zmie­
sza, w tedy czyste, suche i niedziuraw e obuw ie 
sm aruje się całe tym  płynem , raz koło razu wierzch 
i podeszw y, używ ając do tego  pędzla, [eżeli buty  
są starannie  posm arow ane, to choćby  i godzinę 
przyszło stać w wodzie, obuw ie nie przepuści wody.

J . Albinowska.
Przechowanie selerów, marchwi 

i pielruszki w zimie.
Chcąc aby selery, marchew i pietruszka dobrze 

się przechowały przez zimę, należy te warzywa  
korzeniowe, po wykopaniu oczyścić z nad, a po­
zostawić drobne listki sercowe. Przy oczyszczeniu 
unikać należy kaleczenia korzeni, gdyż wówczas 
ulegną one gniciu w  ciągu zimy.

Oczyszczoną tak z naci marchew, selery i pie­
truszkę przechowuje się w  odpowiednich dołach 
lub w  piwnicy, którą przedtem powinno się w y- 
kadzić siarką. W arzyw a układa się warstwam i 
i przysypuje każdą warstwę suchym piaskiem.

Pietruszkę zwykłą, jako odporniejszą na mróz, 
można zostawić przez zimę na polu niewykopaną  
ale w tym wypadku grozi jej zniszczenie przezmyszy.

\  Wytwórnie przyrząd&w
GIMNASTYCZNYCH

“  u r z ą d z a  k o m p le tn e  s a le  g im n a s ty c z n e ,  o r a z  p c -  »  
i  j e d y n c z e  c z ę ś c i,  -  -  K o s z to ry sy  n a  ż ą d a n ie .  1

^ 8 . B iR H E C K I ,  K r a ls ó w ,  Kaz. W ie lk . 52. J j

D JA LO G  Z A W IA N Y C H .
D w aj niepoprawni pijacy spotykają się na ulicy.
— Co ty tu robisz?
—  Szukam ...
—  Czego?
—  Tego, com zgubił.
—  Tak.
—  A gdzie ?
—  O, tam !
—  No, to dlaczego szukasz tu ?
—  Bo tutaj jaśn ie j...

P r a o c w n i a  I n s l r m n t i i w  M u z y c z g y c l i
J Ó Z E F  Z A J Ą C

Kraków, Florjańska 2 1 . I. piętro.
na składzie wszelkie inrtrumenfy muzyczne, przyj­
muje wszelkie naprawy -  praca bardzo staranna.

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE
tokajskie, francuskie, koniaki, lik ie ry  1 w ódki

p o le c a :

A . G R A L E W S K i  i S p .
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 

Kraków , Bracka L. 11. Rok zał. 1806

Tutki i Bibułki

M O R W I T A N

B ib u łk i

P O B U D K A  

H E R B E W O

^HBtsBarsffifiMajE&aEEgBmagsajjsggiaaBiEBfflaHijifc ^

PSsrassorzędny gatunek

1 K l i P I  tuczonych I
poleca :

i  K ,  O G O R Z A Ł Y  f
K raków! Szczepańska L. l i .

|  Handel towarów kolonialnych, delikatesów, s 
H wódek likierów  i win oraz stała sprzedaż ja

^  Ż Y W Y C H  R Y B  |
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Fabryka św iec kościelnych
A N T O N I  B O T H E

Kraków, Sławkowska L. 20.
p o leca  :

K ad zid ła  w kilku  rod za jach . — O liw ę  do pa len ia  nieza­
w odną pod g w a ra n c ją  — K notki do  o liw y  i w ęg ielk i 
d o  try b u la rza . Ś w ie c e  k o śc ie ln e  w e  w szy s tk ich  ga tu n k ach .

Zakład pogrzebowy „Aeternitas"
Kraków, ul. M ikołajska I. 14. Tel. Nr. 40-47.
Urządza p o g rz eb y  od  n a jsk ro m n ie jszy ch  do  n a jw sp a n ia l­
szych — c iy n ią c  d la  m nie j zam ożnych  w ie lk ie  u s tę p s tw a  
Udziela k red y tu . P o d e jm u je  s ię  p rzew o zu  zw ło k  i ek sh u - 
tnacyj do  w szy s tk ich  k ra jów . P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  w ielk i 
wybór tru m ien  o raz  w ier.ców  sz tu czn y ch  i m eta low ych . 

T elefo n  Nr. 40-47.

Żywe ryby, specjalnie tuczone
u Zajączk ow sk iego

przy u licy  Stolarskiej
C eny bardze przystępne

O B R A Z K I  KOLENDOWE
Najładniejsze i najtaniejl 

Dyplomy i medaljony kongregacyjne — Obrazy 
św. w oprawie i bez Największy wybór w Polsce 
Książki do nabożeństwa własnych i obcych na­
kładów, Mszały i brewiarze dla Księży, Figury 
do szopek na Boże Narodzenie, Stacje Drogi 
Krzyżowej na płótnie, papierze i w płaskorzeź­
bie, Różańce zwykłe i wytworne, Vota, meda­
liki, krzyżyki, łańcuszki srebrne i iłote, DL 
Księży koloratki, lapiki i birety. Ogromny wy­

bór galanterji G w i a z d k o w e j  
p o le c a  n a j t a n ie j

JULJAN KURKIEWICZ
Kraków, Mały Rynek.

p e r fu m y , w o d y  k o lo ń s k le ,  m y d ła  i k a s e tk i  
o z d o b n e  p o le c a

DROuERJA i PERFUMERIA |
im. Św. Teresy 

^  KRAKÓW, ULICA W ISLNA L. 6. £

I

I
I
B

M „ M O Z A I K  A “
Z A K Ł A D  M A L A R S K O -P O K O S T N iC Z Y

i  flDIMil LICIIIlifll-IKZTlillEil
a  K RA KÓW , GEN. D W E R N IC K IE G O  7. I. p.
•  W y k o n u je  w s z e lk ie  r<. b o ty  w  z a k r e s  m a la r s tw a  

u c h o d z ą c e .  a

? l £ W S K l  SZ£TW
K r a k ó w ,  Kanonicza 11. 

wykonuje jnstalacje: świalła eleklryczn-go i pize- 
niesienia siły, telefonów, gromocbronów, dzwon­

ków, rad,o.
Uzwajanie moforów i d namo-maszyn każdej 

wielkości

ŻĄDAJCIE W S Z Ę D Z IE  N A J L E P S Z E G O  ŻĄDAJCIE W S Z Ę D Z IE

M A K A R O N U  „ B  O L O G N A “
Z PIERW SZEJ POLSKO-W ŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW  

T E L E F O N  NR. 2094. W KRAKOW IE, UL. GRZEGÓRZECKA 8 3 ,  T E L E F O N  N R . 2094
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' wszelkie materje wełniane, pod-  
O L ł x \ . l l d  szewki i dodatki, gotowe ubrania, 

palta, bundy, sutanny i t d. i t. d.
K oce, pledy, derki, kilim y, 
poleca najtaniej i najsolidniej

Ziuiazek Katolickich Kriwcdw
K r a k ó w ,  Florjańska 7.

JOZEF P1ECK ZA K ŁA D  K R A W IE C K I 
K raków , S ław ko w ska  24. 

D O M  X X . E M E R Y T Ó W  
Z aw iad am ia  P rzew ie lebne D uchow ieństw o, 
że w ykonu je  sutanny, czam ary i w sze lk ie  

roboty w  zakres wchodzące. 
Sutanny od 120 zł. Dogodne w arun k i 
w  spłatach. M aterja ły  doborow e na składzie.

Biuro pośrednictwa pracy
dla służby domowej i wszelkich zawodów 

A. KRASICKIEJ
KRAKÓW , Gołębia 16.

E  W apno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, e  
gips, papę, glinę, piasek it . p. 

poleca po najniższych cenach 
E  skład wszelkich materjałów budowlanych p f. 5

| A. G U Z I K O W S K I
o b ecn ie

i  K. z Guzikowskich Rzegociriska z
5  Kraków, Rynek kleparski 8 —  Tel. 0264. e

C ZA P K I S T U D E N C K IE , B ER E TY , K A P E LU S ZE  
SZK O LN E, KRA KUSKI, KOSZULE M Ę SK IE  l C H Ł O PIĘ C E

P R A C O W N I  A C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

K R A K Ó W , P L A C  S ZC Z E P A Ń S K I 3 
(nad Drobnerem ).

OBRAZK I  K O L Ę D O W E
największy wybór i najprzystępniejsze 

Ceny u firmy :
J Ó Z E F  A N G R A B A J T I S

w Krakowie, ul. św. Tomasza 20.
Próbki na żądanie w y s y ła m  odw rotną pocztą.

Pil CO 911U HR19KCI91 D lllillf il 
MARJI CHOCIAJOWEJ

K r a k ó w ,  C z a p s k ic h  1 . o f ic y n y  I I .  p .  
wykonuje według najświeższych modeli 

suknie, kostjumy, płaszcze i roboty futrzane.
D la  P . P. N a u cz y c ie ls tw a  i U rzęd n ik ó w  z n iżki w  cenach. 

P rze jezd n y m  w  24-ch god z in ach .

W y t w ó r n i a  W y r o b ó w  Ar tys t ycznych
Z  SREBRA i B R O N ZU

f O Z E F  i K A Z I M I E R Z  S O B I K
KR AK Ó W , nl. na Gródku Nr. 2 A.

W yk on u je  so lid n ie  i  term in ow o w e d iu g w tss -  
1 5 1  n y c h  1  d o sta rcz o n y ch  w zo rów .

A rtystycznie cy ze lo w an e : m o n s tra n ­
cje, p u szk i, k ielichy  i w sze lk ie  na­

czy n ia  litu rg iczne. 
K om pletne  zas taw y , n a k ry c ia  s to ło ­
w e, cuk iern ice , efażery, żardyn iery , 
o raz  n a g ro d y  sp o rto w e , p u h ary , 
w ień ce  i 1. p. O praw ia  sz k lą , k ry ­
sz ta ły  i tro fea  ło w ieck ie . P rzy jm uje  
rep erac je  w  zak re s  ten  w ch o d zące .

£U J)W IK  Z m A S Z K IEW ICZ
OPTYK I MECHANIK

W K R A K O W I E ,  F L O R J A Ń S K A  2. T E L .  3 0 9 . 

Poleca : okulary, barom etry, b aro g ra fy , h y d ro m e try , 
lornetki tea tra ln e , p ry zm o w e  Z eissa , p rzy rząd y  mier­
nicze, la ta rk i k ieszo n k o w e  i w sze lk ie  a rty k u ły  w zakres 
optyk i w ch o d zące . W yk on yw a okulary ! cw ik iery  

na recep ty  pp. L ekarzy,

C1*  Na ratyll
Seson jesienny i zimowy ! "
P Ł A S 1 C Z E  D I M S K I I ,
Obrania, Rogtany, Palta, 
Smokingi, Bielizna, Obuwie 
meskie i M u n M i  s tu l
w  w ielk im  w y b o rze  po  cen ach  k o n k u rency jnych  

p o leca  f irm a : 4552-2

§C. JAROSZ i S-ka
wtaść : NANUSZ 1 1AROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
R óg u licy  św . M arka.

M A G A Z Y N  O B U W I A

F e l i k s a  Ł o d z i ń s k i e g o  [
w K ra k o w ie ,  u l ic a  S z e w sk a  2

po leca  w w ie lk im  w y b o rze  o b u w ie  dam sk ie , m ęsk ie  i 
i dz iecięce , o raz  w ielk i w y b ó r o b u w ia  c iep ieg o  I

W ojc iech  Maciejowski
K ra k ó w , M a z o w ie c k a  L. 82.

Pracownia artystyczno * rzeźbiarska
W ykonuje  ro b o ty  rzeź b ia rsk ie  — o łta rze , a m b o n y  
figury , ram y  do stacy j z p łask o rzeźb am i, fe re tro n y , 
chrzc ie ln ice , konfesjom , i w sze lk ie  ro b o ty  k o śc ie ln e .
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|  Pończochy damskie ciepłe od zł. 2,40 |
a  pończoszki dziecinne, skarpetki męskie, ■  
§  rękawiczki, ciepła bielizna męska g  
© i damska, oraz chusteczki do no sa o
I
i  Zofia Rksalm, H i .  °it Wisła l. 4. §
L h o b o b o h o h c w b o b o h h o h o J

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 
Z JE D N O C Z O N Y C H  K R A W C Ó W

SKA Z O G R . O D P. 

w K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł. 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przew ielebne D uchow ieństw o, że w y­

konyw a s u t a n n y  od  zł. 120.

Lokal o tw arty  bez przerw y od  7-ej —  8-ej wiecz. 
M aterja ły , b ire ty  d o b o ro w e  n a  sk ład z ie . U lgi w  sp ła tach .

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  K A P R A W A  T Y C H Ż E

J  A . N I K I E L
KBAKOW, UL, SZEWSKA 2.

O b r a z k i  Ś w ię t y c l i  P a ń s k i c h
m ed a le  S cd a licy jn e , ró ż ań c e  k o k o w e i h e b an o w e  
w e  w szy s tk ic h  g ru b o śc iach , k rzyże  śc ien n e  d la  
szp ita li, szkó ł i z ak ład ó w , k siążk i do  n a b o że ń stw a , 
m ed a lik i, k rzyżyki itp . p o leca  po  cenach  na jn iższy ch

A l f r e d  M a c h n i c k i
w  K r a k o w i e  u l .  S l i k o t a j s k a  1 .  5 .

L H . R E I M  “ w00"
K R A K Ó W  tel. 0020 R Y N E K  37, 

p o lec a  :
W A Ł EC Z K I i kil do  ok ien , -  ro g ó żk i i c h o d n ik i ko- 
Kosowe, K A LO SZE, — śn ie g o w c e  — k a rty  i gry to w a ­
rzy sk ie , E SE N C JE  d o  w ó d e k  i ru m u , KNOTKI do lam p  

w  iec 2 nych , o liw ę do  św iecen ia , KA DZIDŁO k o śc ie ln e .

S Z A T Y  Ł I T U M O I C Z N E
adamaszki, brokaty w  w ielkim  wyborze 

n a jta n ie j n ab y ć  m o żn a  w  firm ie

F r . K o p a c j s y ń s k i  i  S k a
w Krakowie, nl. Bracka 2.

(N a js ta rsz a  p ra co w n ia  d la  sz tu k i kościelnej), 
Stylowe wyroby kościelne w srebrze 1 bronzla na składzie

W s z y s t k i e  Panie i Panow ie
d ystyngow ane — —

czyszczą i tar buja tylko w firmie 
FRANCISZKA BĘBENKA.

F i 1 j e : u l. D u n a jew sk ieg o  9. ul. św . ]an a  26. -  
ul. S ta ro w iś ln a  26. -  

C en tra la : C h em iczna  p ra ln ia  i fa rb ia rn ia  F ra n c iszk a  
B ębenka  w  K rakow ie, G rzegórzecką  32.

Fortepiany, Pianina i Fisharmonje
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 

Na j s t a r s z | y  S k ł a d  F o r t e p i a n ó w

W ł. J3olonski, (Z . T^aba JYast.)
w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiski
R ok z a ło żen ia  1880. Nr. te le fo n u  465.

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
SE ŁAD PAPIERU I GALANTERJI
K raków , S ław k o w sk a  24. Dom  k sięży  E m erylów .

P a p ie ry  i w sze lk ie  p rzy b o ry  szk o ln e  i k an ce la ­
ry jne, k sięg i h an d lo w e , p a p ie ry  lis to w e, pocz­
tó w k i a rty s ty c zn e , a lb u m y  n a  p o cz tó w k i i fo - 
to g rafje , ram ki, lu s tra , szach y , szach o w n ice , 
do m in a , k a rty  do  gry . W yroby  sk ó rk o w e  za ­
k ładu  w y c h o w a w c ze g o  w  M iejscu  P ia s to w e m . 

W yk o n y w a b ile ty  w izy to w e ,zaw iad o m ien ia  ślubne.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I i 
S a  ro k  8 z ł , n a  p ó ł r , A z ł , n a  k w a r t .  z ł . 2 20. 

N n ise r p c je iy n c z y  2 0  g r o s z ; .
W A m e ry c e  2 d o la ry . — W e F r a n c ji  30 fr . 

W D a n ji 7 k oro n .
K aż d o ra z o w a  z m ian a  a d re su  30  g r .

R E D A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA :

Kraków, ul. W olska 1. 6.
N r. P . K . 0 .  4 0 4 .7 12 . -  N r . T e le fo n n  2820.
R e k la m a c je  n ie z ap ie c zę to w a n e  w oln e  są  od

o p ła ty  p oczto w ej. 1

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C a la  s tro n a  12 0 j  z l. 
ć w ie rć  „  30  _

pól s tro n y  
ósem ka „

60 z l. 
15 *

Z a  jed n o lam ow y w ie r sz  m m . 30 g r o s z y . 
W  te k śc ie  3  r a z y  d ro że j. —

Za Redakcję i W ydaw n. z ram ienia Katol. Zw iązku W ydaw . odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
D rukarnia „Powściągliwość i P raca* w Krakowie, ul. Kaz. W ielkiego 1. 95.


